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W „Matce Courage…” to Katarzyna jest Wielka  

Rzecz w istocie fenomenalna, że w teatrze białostockim najgłośniej krzyczy… niemowa. 

Spieszy migiem ustrojona w kapelusik, rwie się do mikrofonu i śpiewać próbuje, choć śpiewać 

nie może. Charlie Chaplin wersja dolce, eksport prosto z XVII wieku. W prezentowanej 

inscenizacji tworzy się z niej momentami coś niby sowizdrzał czy raczej Till Eulenspiegel 

niemiecki. Tyle tragiczniejszy, że mu ta gorzka prawda o świecie w słowach żadnym sposobem 

nie wybrzmi. A i wrzeszczą na nią wszyscy, szarpią, poganiają, że Katarzyny tak szkoda, jak 

jej samej tego rozjechanego jeża, co go w wozie przed matką chowała. „On cię usłyszy, chociaż 

cię nikt nie słyszy” – mówi do Katarzyny Chłopka, a mnie się właśnie zdaje, że my ją wszyscy 

najlepiej, najwyraźniej usłyszeliśmy. Co by o niej nie mówić, czego sama nie może, jest 

to postać, w której chyba najmocniej skupia się cały dramat spektaklu. Wojna urządza jej 

przyspieszony kurs dorastania, odziera z młodości i wszelkich złudzeń. Festiwal nieszczęść 

zdaje się nie mieć końca, aż Katarzyna bierze sprawy we własne ręce i sama ten koniec – 

z hukiem – urządza. A jak się raz odezwała, jak zaśpiewała, wszystkim oczy na wierzch wyszły 

i jakoś tak w sercu ścisnęło, choć to może coś jeszcze po tym jeżu zostało. Kto w teatrze zamiast 

za Matką Courage podąży wzrokiem za niemową, dostrzeże budujące się na przestrzeni całego 

spektaklu napięcie. Przedzierzga się ta pantomima w emocjonalny bombowiec. I wybucha.  

Największe brawa ode mnie dla Julii Dmochowskiej za rolę Katarzyny, niemej córki Matki 

Courage. 

 

 

 

 


